
ZOFIA AGNIESZKA KŁAKÓWNA

O zawodowej odpowiedzialności nauczyciela

K t o  zna p ow ieść  J .  S te in b e c k a  Na wschód od Edenu, 

z g o d z i s i ę  chyba bez t r u d n o ś c i ,  i ż  k lu czem  do rozu m ien ia  

lu d z k i e j  k o n d y c ji  s t a j e  s i ę  tam w ła ś c iw ie  jed n o  s ło w o .

J e s t  t o  h e b r a js k ie  p o ję c ie  " t i m s z e l " .  W h i s t o r i i  b i b l i j n e j  

Pan w yznacza nim l o s  K a in a . Fragm ent z G e n e s is . w którym  
ono s i ę  p o ja w ia , u S te in b e c k a  sta n o w i n a jp ie rw  p rzed m iot 

d y s k u s j i  Sam uela i  L i ,  by w r e z u l t a c i e  o k r e ś l ić  na d łu g ie  
l a t a  z a in te r e so w a n ia  d ru g ie g o  z rozmówców. Odkrywa on m ia­

n o w ic ie , i ż  w różn ych  p rz e k ła d a c h  B i b l i i  tłu m a cz e n ie  s ł o ­

wa " t im s z e l "  brzm i o d m ien n ie . Raz p r z y p is u je  mu s i ę  w ięc 

z n a cze n ie  " b ę d z ie s z " ,  innym razem "m asz" -  zaw sze w p o łą ­
c z e n iu  z "pan ow ać". Mamy zatem  do c z y n ie n ia  bądź z o b i e t n i ­

c ą ,  bądź z rozkazem  -  w n io sk u je  L i .  Ten r o z r z u t  z n a c z e n io ­

wy ta k  go f a s c y n u je ,  i ż  podejm uje on s t u d ia  nad h eb ra jsk im  

i  k o n s u ltu je  r z e c z  z pewnymi uczonym i s ta r c a m i. Po d z ie ­
s i ę c i u  la t a c h  przypom ina Sam uelowi p ie rw szą  rozmowę na te n  

te m a t. C ie s z y  s i ę  ju ż  w tedy o d k ry ciem , i ż  słow o " t im s z e l"  
zn aczy "m o ż e sz " . I  ta k  ±e k o m en tu je :

"K to  w ie , czy  to  n ie  n a jw a ż n ie js z e  słow o na ś w ie c ie .  
Mówi ono, że droga j e s t  o tw a r ta . P r z e n o s i o d p o w ie d zia ln o ść  
na c z ło w ie k a . Bo j e ś l i  "m o ż e sz " , to  zn aczy  ró w n ie ż , że 
"m ożesz n i e " 1 . Wewnętrzny im peratyw  do p o d ję c ia  sw oich  wy­
s iłk ó w  c h a r a k te r y z u je  zaś L i  n a s tę p u ją c o : " [ . . . J  ta  h i s t o ­
r i a  za p a d ła  we mnie g łę b o k o  i  rozw ażyłem  ją  słow o po s ł o ­
w ie . Im w ię c e j o n i e j  m yśla łem , tym wydawała mi s ię  g łę b ­
s z a "^  .
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Przywołana opow ieść o zmaganiach z p o ję cie m , k t ó ­

rego zn aczen ie zaw iera zapowiedź lu d z k ie j  m ożliw ości 

k r e a c j i  w łasnego lo s u , mogłaby być punktem w y jś c ia  do 

r e f l e k s j i  różnorako ukierunkow anych. To ja s n e . Tu p osłu ży  

do rozważań o problemach n a u c z y c ie ls k ie g o  zawodu. Słowo 
" t im s z e l"  j e s t  bowiem ja k  Herbertowe "pu dełko  zwane 

w yo b raźn ią". W ystarczy "z a stu k a ć  palcem w śc ia n ę  / z  dę­

bowego k lo ck a  /w y sk o c z y  /k u k u łk a  /  wywoła d rzew a/jed n oO
i  d r u g i e / a ż  s t a n i e / l a s "  .

Słowo " t im s z e l"  wyraża o cz y w iśc ie  i s t o t ę  w o ln o śc i.

Ju ż  to  jedno p o ję c ie  s ta r c z y ło b y  zaś -  ja k  s ię  zd a je  -  

za c a łą  p u sz c z ę . I  n ie  ty lk o  z powodu w ie lo ś c i  f i l o z o ­

fic z n y c h  u ję ć  problem u, le c z  ta k że  choćby w k o n te k śc ie  

n iep ok o ju  odnotowanego na przykład  przez K . Irz y k o w sk ie ­

go w P a łu b ie . P is a r z  ten  powiada m ian ow icie:

" J e ż e l i  s ię  [ . . . ]  za czn ie  porównywać na s e r io  t o ,  co 
ż y c ie  p rz y n o si, z nazwami za czerp n ię ty m i ze "sk a rb n icy "  
słó w , n aten czas okazu ją  s ię  l ic z n e  u łam k i, n ied ok ła d n o ­
ś c i ,  f a ł s z e .  Ż y c ie , płynne ż y c i e ,na każdym kroku rozsad za  
konwencję słów  i  wykazuje ic h  n ie r ó w n o le g ło ś ć . [ . . . ]
W św ie c ie  zewnętrznym je s z c z e  ja k o  ta k o  p r z y s ta ją  o k r e ś l -  
n ik i  do r z e c z y , a le  gdy id z ie  o rz e c z y  p sy ch iczn e  lub  
skomplikowane s to s u n k i , pow stałe z krzyżow ania- s i ę  d z ia ­
ła ń  wewnętrznych z zew nętrznym i, wówczas p ow sta ją  dowol­
n o ś c i ,  kontraban dy, żeglow anie pod cudzymi f la g a m i"4 .

H asło "w olność" wyprowadza na s z c z e g ó ln ie  n ie b e z p ie c z ­

ne pod tym względem wody, bo powoduje law inę innych po­

j ę ć ,  równie trudnych do jedn oznacznego , obiektyw nego zd e­
f in io w a n ia . Sporządzona na poczekaniu  l i s t a  bez w ą tp ie n ia  

zaw ierałaby ta k ie  sło w a , ja k : w a r to ś ć , w ybór, n ie z a le ż ­

n o ś ć , n a tu r a ln o ść , prawda, odwaga, o tw a r to ść , z a u fa n ie , 
god n ość, motywacja do d z ia ła n ia , szacunek d la  innych 

i  d la  s i e b i e ,  p oszu k iw an ie. A le  przede w szystkim  -  ja k  

su g eru je  S te in b e ck  -  o d p o w ie d zia ln o ść . W szystk ie  te  p o ję ­
c ia  wywołuje słowo " t im s z e l " .  W sz y s tk ie , będąc w yzn aczn i-
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kami w o ln o ś c i , sta n o w ią  zn a k i c z ło w ie c z e ń stw a . W szystkim  

t e ż  g r o z i  w za stoso w a n iu  do p r a k ty k i ż y c io w e j n ie b e z p ie ­
czeń stw o " n ie r ó w n o le g ło ś c i" .  Tym b a r d z ie j jednak ciekawe 

s t a j e  s i ę  p y ta n ie  o t o ,  ja k  od n osi s ię  do n ic h  s z k o ła  -  
i n s t y t u c ja  s p e c ja ln ie  powołana do k s z t a łc e n ia  i  wychowy­

w a n ia , w ięc w ła śn ie  tro c h ę  ja k b y  do s z lifo w a n ia  c z ło w ie ­

cz e ń stw a .

C h c ia ło b y  s ię  w ie d z ie ć  ró w n ie ż , ja k ą  r o lę  na cudzych 
d rogach  ku s p e łn ie n iu  w w o ln o śc i odgrywa lu b  może odegrać 

w ych ow aw ca-n au czyciel. Szu k an ie  odpow iedzi p rzy sp a rza  
o c z y w iś c ie  w ie lu  k ło p o tó w . P rz y jrz y jm y  s i ę  im b l i ż e j .

N ajp ierw  w ięc trz e b a  odnotow ać, że w m yślen iu  o szk o ­
l e  zw ykle używane j e s t  o k r e ś le n ie  "sw oboda", gdy chodzi

0 in te r e s u ją c e  nas tu  spraw y. N ie  brzm i ono jedn ak ja k  
dokładny synonim  " w o ln o ś c i" . Wydaje s i ę  bowiem, że wska­

z u je  t y lk o  n ie k tó r e  a sp e k ty  z a g a d n ie n ia . Ja k b y  b a r d z ie j 
łą c z y  s i ę  ono m ianow icie ze s f e r ą  "m o że sz" , za n ied b u ją c  

"m ożesz n i e " .  Prawdę m ówiąc, s z k o ła  chyba b o i s i ę  p o ję ­
c ia  "w o ln o ś ć " . J e s t  to  zrozu m iałe  po p ierw sze d la t e g o , że 

n ie  j e s t  ona i n s t y t u c ją  a p o li ty c z n ą . Po d r u g ie , ja k o  twór 
s z tu c z n y , s z k o ła  n a jd o s k o n a le j s p r z y ja  przym usowi, w ięc 

n ie ja k o  z d e f i n i c j i  ju ż  p rze cz y  w o ln o ś c i . Z przymusem 
w iąże s i ę  brak wyboru, u stępow anie przed s i ł ą ,  s t r a c h , 

podporządkow anie, z a le ż n o ś ć  i  przede w szystkim  zw o ln ien ie  
z o d p o w ie d z ia ln o śc i lu b  fa łsz y w e  bądź jednoaepektow e j e j  

pojm ow anie. B l i s k o  s tą d  do s tw ie r d z e n ia , i ż  s z k o ła  j e s t  
w ręcz n ie m o ra ln a . K s z ta łc e n ie  przypomina p r z e c ie ż  o c io s y -  

w anie kam iennej b r y ły ,  by u zyskać rzeźb ę  odpow iadającą 
potrzebom  sp o łe c z e ń stw a , regułom  danej k u ltu r y , a może 
t y lk o  wyobrażeniom pracodawców, twórców programów

1 w końcu p o szczeg ó ln y ch  n a u c z y c ie l i .  M ich ał A n io ł  mawiał 
podobno, i ż  rzeźb y  są  z a k lę te  w kam ieniu i  w y sta rczy  je  
stam tąd u w o ln ić . Czy k to ś  jedn ak  w ie na pewno, i l e  m o ż li­
w o ś c i, i l e  w ariantów  ty c h  rzeźb  zamyka w s o b ie  n ie o c io s a -  

ny kamień? I  k tó r e  okazałyby s i ę  le p s z e  i  p ię k n ie js z e ?
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Czy n i*  t e ,  co  może z o s ta ły  zmarnowane na k o r z y ś ć  in ­

nych?
Na s z c z ę ś c i*  cz ło w ie k  n i*  j e s t  pasywny ja k  g ł a z .  Na 

n ie s z c z ę ś c ia  można go przy ociosyw an iu  sk rz y w d z ić .

K to  potem p o t r a f i  w ym ierzyć, o i l e  je ste śm y  sobą 
z w ła sn e j w o l i ,  a i l e  zawdzięczamy cierp liw em u  tr e n in g o ­

wi naszych różnych n a u c z y c ie l i?  I  czy  r z e c z y w iś c ie  mamy 
powody do w d z ię cz n o śc i?  J a k ie  postawy p r z y ję liś m y  św ia ­

dom ie, ja k ie  zaś t y lk o  p r z e s ta liś m y  uważać za o b ce , choć 
c ią g le  nas u w ie r a ją , mimo i ż  n ie  zawsze d o k ła d n ie  z d a je ­

my s o b ie  spraw ę, w którym  m ie jsc u ?  K to  p o t r a f i  o k r e ś l ić  

cen e , ja k ą  trz e b a  p ła c ić  za u w aln ian ie  s ię  spod różnych  

wpływów, gdy n a d e jd z ie  w re sz c ie  cza s  p ełn e go  używania 
w łasnego rozumu? Czy ón z r e s z tą  w o g ó le  n adchodzi i  czy 

s t a j e  s ię  naprawdę czasem w o ln o śc i?  K r ó tk o , j a k i  j e s t  r a ­
chunek zysków i  s t r a t  w y o iśn ie ty  na osobow ości cz ło w ie k ą  

przez sz k o łę  i  p o szczeg ó ln y ch  n a u c z y c ie li?
N ik t n ie  ż y je  poza ja k ą ś  s p o łe c z n o ś c ią , a t o  zn a czy , 

że w s y tu a c je  lu dzką w ręcz au tom atyczn ie w pisany j e s t  
wpływ n a u c z y c ie l i ,  t j .  ty c h , k tó r z y  s p e c ja l i z u j ą  s ię  

w u kład an iu  innym tw arzy , oso b ow o ści, obrazu ś w ia ta . N ie  

ch o d zi n a tu r a ln ie  o przew rotne pom ówienia. Dość o cz y w isty  

i  dostępny co d zien n ej o b se rw a cji w ydaje s i ę  jedn ak f a k t ,  
że cz ło w ie k  wprawdzie r o d z i s i ę  w oln y , a le  przez c a łe  ży ­
c ie  musi mocno z a b ie g a ć  o utrzym anie te g o  s ta n u . Vzajemne 

dążen ie konkretnych  lu d z i  i  c a ły c h  sp o łecze ń stw  do k s z t a ł ­
tow ania innych wodług w ła sn e j w yobraźni i  w ła sn e j w i z j i  
ś w ia ta , w iec do sw o is te g o  panowania nad innym i, n ie  u le ­

ga w ą tp liw o ś c i. I  n a u c z y c ie le , a może s z c z e g ó ln ie  n auczy­
c i e l e ,  n ie  są  pozbaw ieni ta k ie g o  d ą ż e n ia . T  t e j  s y t u a c j i  
pow staje  p yta n ie  o choćby c ie ń  n a d z ie i  na prawdziwą n ie ­
z a le ż n o ść  wyborów w kreow ania w łasne j  osobow ości..

10



N au czy cie lem  bywa o c z y w iś c ie  k a żd y , gdy go " ż y c ie  do 

te g o  w y b ie rz e " -  jak b y  p o w ie d z ia ł c h ło p s k i  b o h a te r  z po­
w ie ś c i  M y śliw sk ie g o  Kamień na kam ieniu  -  i  gdy u d z ie la  

sw ej w iedzy i  d o św ia d c z e n ia . N ie k tó r z y  jedn ak  są  n au czy­

c ie la m i z zawodu. P e łn ie n ie  t a k i e j  f u n k c j i  oznacza na 

dobrą sprawę w ła śn ie  zawodowe o k r e ś la n ie ,  c z ę s to  n arzu ca ­

n i e ,  wym uezanie, egzekw ow anie, korygow anie p ostaw , zacho­
wań u m ie ję tn o ś c i  i  w iedzy w warunkach in s ty tu c jo n a ln e g o  

u sa n k cjo n o w a n ia . A w ię c , b y c ie  n a u czy cie le m  to  jakby z a ­

k ła d a n ie  na w oln ość w ę d z id ła . Ora z w o ln o ś c ią . C ud zą , 
a le  i  w ła sn ą . Czasem atutem  i  n arzędziem  przymusu j e s t  

w t e j  g rz e  osobow ość n a u c z y c ie la , czasem  po p r o s tu  je g o  

p o z y c ja  i  s tą d  w yn ik a ją ca  s i ł a .  P rzy  n ie ró w n o ści s i ł  
tru d n o  mówić o p a r tn e r s tw ie . Z w ła sz c z a , że na co d zień  

n ie  ma c z a su  na f i lo z o f o w a n ie .  Sprawy b ie r z e  s i ę  t a k ,  ja k  
one s ą .  Po p r o s tu . Ż y c ie  n ie  lu b i  p ró ż n i a n i p r z e s to jó w . 

N a u c z y c ie l n ie  może s i ę  zatem  u c h y lić  od podejmowania 
doraźnych d e c y z j i .  W iele  z n ic h  oprze o n ieuchronn y p rzy ­

mus, n iek tó ry m  nada p o lo r  sw obody. Zawsze ta k  b y ło  w t e j  
s t a r e j  ja k  ś w ia t  r o l i .  N o tab en e , am atorzy i  d y le ta n c i  wy­

k on u ją  ją  o w ie le  b a r d z ie j  zdecydow an ie, gdyby wspomnieć 
na p rzy k ła d  h i s t o r i ę  e d u k a c ji  W itk a c e g o . Z d a je  s i ę  t e ż ,  

że c i ,  k tó r z y  n a jm o cn ie j o p tu ją  za swobodą, n a jz r ę c z n ie j  
p o s łu g u ją  s i ę  p r e s ją .

Brzmi t o  w sz y stk o  b r u t a ln i e .  Stan ow i te ż  ty lk o  jedną 
z p o te n c ja ln y c h  w i z j i .  Można bowiem id e n ty fik o w a ć  n auczy­

c i e l a  rów nież z tym , k tó r y  pomaga innym odkrywać ic h  w ła­
sną w a r to ś ć , uświadam ia innym i s t o t ę  ic h  w ła sn e j w o ln o śc i 

i  u czy k o r z y s ta n ia  z n i e j .  To z n a cz y , że dobrze o ga rn ia  
on c a ło ś ć  swych d z ia ła ń , może i  umie w yobrazić so b ie  ich  

s k u tk i  oraz b ie r z e  za w szystk o  o d p o w ie d z ia ln o ść , w ięc 
j e s t  w oln y . I  w ie , że zawsze w j a k i e j ś  m ierze p o n ie s ie  

f i a s k o .  Musi bowiem g o d z ić  s i ę  z wpływem inn ych  lu d z i  na 
swoich uczniów  i  opanować w ie lk ą  sz tu k ę  usuwania s ię
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w c ie ń , gdy dokonują oni n ie z a le ż n y c h  od n ie g o  wyborów.

Ja k o  prawidłową musi akceptow ać s y t u a c ję ,  w k t ó r e j  je g o  

uczniow ie wymykają mu s i ę ,  odchodzą, w idzą in a c z e j n iż  on.

Mimo to  n ie  może s ię  czuć uwolniony od p y ta n ia  o r e ­

z u lta ty  sw ej p ra c y . 0 r e z u l t a t y  b l i ż s z e ,  d a ls z e ,  praw dzi­

we, pozorne. T e , k tó ry ch  przyczynę da s ię  potem ła tw o  

u s t a l i ć ,  i  te  n ieu ch w ytne. Przypomnijmy so b ie  w tym m ie j­

scu  na p rzykład  Senekę i  Nerona a lb o  p ro fe so r a  Żywnego 

i  Chopina i  tych  w s z y s tk ic h , co p o tr z e b u ją  aż wydarzeń 

powodujących r o d z a j gw ałtow nej i lu m in a c j i ,  by w re sz c ie  

zobaczyć św ia t własnymi oczam i. K to  j e s t  odpow iedzialn y 
za ich  lo s  -  oni sami czy ic h  n a u c z y c ie le ?  Ja k  ro z k ła d a  

s ię  ta  o dp ow iedzialn ość? Ja k ie g o  wymiaru d o ty cz y ?  Być mo­
że k s z t a ł t u je  s ię  ona odw rotnie p ro p o r c jo n a ln ie  do wyzwo­

lo n e j w u czn iu  sa m o d z ie ln o ś c i. S a ty s fa k c jo n u ją c a  odpo­

w iedź n ie  j e s t  zapewne do u z y sk a n ia . W ystarczy n a to m ia st 

pam iętać o różnych obrazach c z ło w ie k a , k tó r e  pokazuje 

s z tu k a . Tak skom plikow anych, n ie jed n o zn a czn y ch , c z ę s to  

sp rzeczn ych , a czasem p r z e r a ż a ją c y c h , i ż  n ie  do u n ie s ie ­

n ia  s t a j e  s ię  w szelka  od p o w ied zia ln ość indyw idualna za 

s k u tk i d z ia ła ń , ja k ic h  n ie  da s ię  we w sz y stk ic h  wymiarach 

p rz e w id z ie ć . I  r o d z i s ię  k o le jn e  p y ta n ie . Czy do b y c ia  
nauczycielem  trz e b a  odw agi, czy r a c z e j  w y s ta r c z a ją c e j do­

zy b e z tr o s k i i  le k k o m y śln o śc i, a może n a jz w y c z a jn ie j -  
b e z c z e ln o ś c i w yn ik a ją ce j z p oczu cia  b e z k a rn o śc i m oraln ej 

lu b  braku w yobraźni.
Doprawdy, s tr a s z n a  rz e c z  -  być n a u czy cie le m . I  w szy­

s tk o , co można w tym zawodzie d la  s ie b ie  z r o b ić , to  uzm ysło­
w ić so b ie  w łasne u w ikłan ie  oraz szukać ja k ic h ś  w m iarę s t a ­

ły c h  punktów o d n ie s ie n ia  przy porządkowaniu w a r to ś c i , przy 
wyborze sposobów d z ia ła n ia . W nieuniknionym  dążen iu  do wy­

w arcia  wpływu na uczniów ratow ać s ię  zaś przede w szystkim  

pam ięcią o tym, że s z la c h e tn e , n a jg łę b ie j  lu d z k ie  prawo do
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"m ożesz n ie "  d o ty cz y  z a le ż n e g o  od s z k o ły ,  n ied o św iad czo ­

nego d z ie c k a , w o g ó le  każdego u c z n ia , a le  t e ż  n a u c z y c ie ­

l a .  S tan ow i ono w ięc jedyny w en ty l b ezp ieczeń stw a  w pu­

ła p c e  n a p ię ć  m iędzy swobodą a przymusem, k tó r a  na s t a ł e  

j e s t  n a u c z y c ie ls k ą  domeną. System y p ed ago giczn e  ró ż n ią  

s i ę  p r z e c ie ż  głów n ie  rozkładem  akcentów  w j e j  o b r ę b ie . 

Żaden z r e s z tą  n ie  b y ł a n i n ie  j e s t  id e a ln y . Bo te ż  -  ja k  

p o u czał M ałego K s ię c ia  je g o  p r z y ja c i e l  -  c a łk o w ita  n ie ­

obecn ość m yśliw ych n ie  zapew nia s z c z ę ś c ia  l is o m , w cale 

bowiem n ie  g w a ra n tu je , że są  k u ry . V r a z ie  ic h  i s t n i e n i a  
n a to m ia st i  m yśliw i n ie  są  w s t a n ie  w ykluczyć udanych l i ­

s i c h  polow ań. M y śliw i muszą p r z e c ie ż  czasem  p ó jś ć  na ta ń ­

c e .  Trzeba zatem r a c z e j  p o g o d zić  s i ę  z fa k te m , i ż  "n ie  

ma r z e c z y  d osk o n ałych " i  skoncentrow ać uwagę na r e la c ja c h  

m iędzy "m u sisz" i  "m ożesz" u zn a ją c  je  za kon stytu tyw n y 

elem ent w s z e lk ie j  e d u k a c ji ,  n ie  r o z d z ie la ją c  przy tym 

n au czan ia  i  w ychow ania, co tr o s z k ę  u p ra sz cz a ło b y  spraw ę.

V k o n sek w en cji n a le ż a ło b y  s i ę  sk u p ić  chyba na szu k an iu  
sposobów regu low an ia  owych n ie u n ik n io n y ch  n a p ię ć . Takim 

regu lo w a n iu , by gra  "m ożesz" i  "m u sisz "  p ro w ad ziła  ku 

uśw iadom ieniu d o p e łn ia ją c e g o  w sz y stk o  "m ożesz n i e " .  Ozna­
cza to  n a tu r a ln ie  sk a z a n ie  n a u c z y c ie la  na w ieczny moralny 

lę k  i  n iep ew n ość.

Je d e n  z aspektów  te g o  n ie p o k o ju , t j .  k w e stię  doboru 

metod i  problem  wyważenia p r o p o r c ji  m iędzy celam i k s z t a ł ­
c e n ia , dobrze i l u s t r u j e  opow ieść o małym Hanno -  b oh a te ­
r z e  aąddenbrooków T . Manna. Ja k  pamiętam y, na p rzekór r o ­

dzinnemu p rz e z n a cz e n iu , matka zapew n iała  mu ed u k ację  mu­

zyczn ą w ynajm ując n a u c z y c ie la , pana P ff lh la , k tó r y :

"0  i l e  to  b y ło  m ożliwe [ . . . ]  z a s p o k a ja ł  p ełne tę sk n o ­
ty  d ążen ia  d z ie c k a  n aprzód . Z c z u łą  tr o s k l iw o ś c ią  s t a r a ł  
s i ę  u ją ć  mu c ię ża ró w , którym i m a te r ia  p ęta  n o g i f a n t a z j i  
i  dojrzew ającem u ta le n to w i . Przy  ćw iczen iu  gam n ie  doma­
g a ł  s ię  z b y t surowo w i e lk i e j  spraw n ości p alców , n ie  b yła
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ona celem  owych ćw iczeń . Tym, do czego  d ą ż y ł i  co szybko 
o s ią g n ą ł , b y ła  r a c z e j  ja s n a , d a le k o  s ię g a ją c a  i  w nikliw a 
znajom ość w sz y s tk ic h  t o n a c j i ,  g łę b o k ie  w n ik n ię c ie  w ic h  
powinowactwa i  z w ią z k i, z k tó re g o  w n ie d łu g im  c z a s ie  z r o -  
d z i ł - s i ę  ów~'szybki r z u t  oka na w ie le  m o żliw o ści kombina­
c y jn y ch , owo in tu ic y jn e  p o czu cie  k la w ia tu r y , prowadzące 
do fa n ta z jo w a n ia  i  im p ro w iza cji

Matka b aczn ie  obserwowała tę  p ra c ę .

"P rz e ch o d z i pan w sz e lk ie  moje oczekiw an ia -  r z e k ła  
przy o k a z ji  do pana P fO h la . -  A le  czy n ie  id z ie  pan za 
d alek o? Czy n ie  za d a le k o  pan prow adzi? Metoda pańska 
j e s t ,  o i l e  mi s ię  w yd aje , w y b itn ie  tw órcza [ . . . ] .  C za ­
sem doprawdy próbuje on ju ż  fa n ta z jo w a ć . A le  j e ś l i  n ie  
z a s łu g u je  na metodę pańską, j e ś l i  n ie  j e s t  do n i e j  z d o l­
n y , w takim  r a z ie  n ic z e g o  s ię  n ie  nauczy

Przyjm ijm y t e r a z ,  i ż  w m arzeniu o e d u k a c ji  d la  w olno­

ś c i  metoda pana PftLhla powinna z a ją ć  dom inującą p o z y c ję . 

Wydaje s ię  to  o c z y w is te . N ie  bez powodu jedn ak r e f l e k s j a  o 
swoistym p rz e ta rg u  "sk u p io n ych  na d z ie c k u " i  sfo rm a lizo w a ­

nych sposobów n auczania  porusza n a u c z y c ie l i .  Z d a je  s ię  

naw et, iż  w t e j  r y w a liz a c j i  poglądów zw olen n icy  surowego 
porządku w s z k o le  i  ry g o ry sty cz n e g o  ćw iczen ia  oraz kon­

tro lo w a n ia  u czn ia  c z ę s to  p rz e cz e k u ją  po p ro s tu  chwilowe 
tryum fy propagatorów  metod "sk u p io n ych  na d z ie c k u " i  n ie  

d a ją  s i ę  uw ieść u ro d z ie  ic h  d z ia ła ń . W n a jlep szym  p rzy ­
padku r e l a c je  o powodzeniu ta k ic h  sposobów pracy w k ład ają  

między piękne b a j k i .  A le  te ż  ew identne zw ycięstw o ok re­

ślon ych  r a c j i  m usiałoby z o s ta ć  p op arte  dowodami n ie  do 

o b a le n ia . Tymczasem s t r a t y  i  z y s k i  osiągan e przy z a s to s o ­
waniu metod sform alizow anych i  "sku p ion ych  na d z ie c k u " 

d o ty czą  n ie c o  innych s f e r .  D la te g o  trudno je  d ok ład n ie  
porównywać. V takim  b i la n s ie  c z ę s to  r o z d z ie la  s ię  sprawy 

k s z ta łc e n ia  i  wychowania. N ie  b ie r z e  s ię  pod uwagę o so ­

bow ości konkretnych  lu d z i  w y stęp u ją cy ch  w r o l i  n a u c z y c ie ­

l i ,  ic h  d o św iad czen ia , b ie g ł o ś c i  m e ry to ry c z n e j, a u to św ia -
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dom ośei zaw odow ej. N ie  bada s i ę  p r e d y s p o z y c ji  osobowo­

ściow ych  ic h  u czn iów . R e z u lta ty  k s z t a łc e n ia  z r e g u ły  kon­

t r o l u j e  s i ę  jednakow o, t j .  w sposób tr a d y c y jn y .

Zw erb alizow an ie  ta k ic h  uwag u zm ysław ia, ja k  s i ę  zda­
j e ,  że d y s k u s ja  o w a r to ś c i  metod n au czan ia  j e s t  w z a sa ­

d z ie  rów nież d y s k u s ją  o s z k o le  ja k o  i n s t y t u c j i  w pewnym 

s p o łe c z e ń s tw ie  i  o e f e k ta c h , ja k ic h  s i ę  od n ie j  oczeku ­

j e .  Trzeba by w ięc  u s t a l i ć  t a k ż e , o c z y j  h o ryzo n t o c z e k i­

wań w ła śc iw ie  c h o d z i .  I  ja k  d a le c e  j e s t  on tożsam y z ambi 
c jam i te g o  sp o łe cz e ń stw a  oraz z dążeniam i kon kretn ego  

u cz n ia  i  k o n k retn ego  n a u c z y c ie la . T rzeba by te ż  z a p y ta ć , 
ja k ie  m ie js c e  w tym h o ry z o n cie  oczekiw ań zajm uje m yśle ­

n ie  o szacunku d la  osobow ości u cz n ia  poddawanego k s z t a ł ­

c e n iu . Jednym słowem , o i l e  w p ro jek to w a n iu  d z ia ła ń  sz k o ­

ł y  równoważą s i ę  d ą żen ia  do s o c j a l i z a c j i  uczniów  z resp ek  

towaniem praw k a ż d e j je d n o s tk i  do ja k  n a jp e łn ie js z e g o  

i  n a jw s z e c h s tr o n n ie js z e g o  rozw oju  j e j  m o ż liw o śc i.
W arto w tym m ie js c u  odwołać s i ę  do u s ta le ń  p ro fe so ra  

W.Б .  W a lla , k tó r y  w sw ej zn a k o m ite j k s ią ż c e  przygotow anej 
na z le c e n ie  UNESCO p r e c y z y jn ie  nazywa problem y związane 

ze stosow aniem  różnorodnych metod e d u k a cy jn y ch . I  ta k ,  
na p rzy k ła d  je g o  uwagi o badaniu wyników n au czan ia  pozwo­

l i ł y b y  z a tr z e ć  rę c e  zwolennikom sposobów tr a d y c y jn y c h . 
Czytamy bowiem;

" [ . . . ]  d z ię k i  metodom b a r d z ie j  [«skupionym  na d z ie c ­
ku « w yn ik i w z a k r e s ie  o s ią g n ię ć  form aln ych  n ie  są  le p s z e  
n iż  przy stoso w a n iu  metod tra d y c y jn y c h  -  a n ie r a z  bywają 
g o r s z e " ' .

Dodajmy przy tym od r a z u , że j e s t  tu  wymagane zn a cz­

n ie  b a r d z ie j  pracochłonn e p rzygotow anie i  dużo p ow ażn iej­

sz y  w y s iłe k  n a u c z y c ie la  w t r a k c ie  z a j ę ć .  Zmęczyć s i ę  
i  o sią g n ą ć  g o rsz e  r e z u l t a t y  b yłob y głupstw em . W.D.  W all 
w skazuje jedn ak rów nież na f a k t ,  i ż  "o tw a rte  na d z ie c k o "
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metody s p r z y ja ją  l e p i e j  w ykorzystan iu  u m ie ję tn o śc i c z y ta ­

n ia , z d o ln o śc i pojmowania, r o z w ija ją  w yobraźn ię , " ła tw o ść  

p isa n ia  oraz ogóln ą u m ie jętn o ść  m yślen ia  konw ergencyjne-
O

go i  dyw ergencyjnego" . Powiada ponadto , że "w sz k o ła ch  

b a r d z ie j "skupionych na d z ie ck u " l ic z b a  d z ie c i  lękowych 
j e s t  na ogó ł m n iejsza  i  n iż s z y  j e s t  poziom te g o  n iep oko­

ju ,  a w ię c e j j e s t - d z i e c i ,  z którym i s ię  przyjem nie pra­

c u je " 9 .
Z referow anych przez W .D. W alla badań wynika jed n o­

zn a czn ie , że "wysoce ustrukturow ane metody wychowawcze 

s p r z y ja ją  u sp o łe c z n ie n iu , a otw arte metody postępowe 

s p r z y ja ją  rozw ojow i in d y w id u a ln o śc i"10. Tak w ię c , s t o s o ­
wanie "skupionych na d z ieck u " sposobów e d u k a c ji p rzy n o si 

z y s k i' odczuwalne r a c z e j  w s fe r z e  p sy c h ik i u c z n ia , je g o  

zdrow ia, sa m o d z ie ln o śc i, z d o ln o śc i p rędk iego  orientow an ia 

s ię  w nowych warunkach, o tw arcia  na lu d z i  i  problem y. To 

mówi nauka. Przeprow adzenie w artościow an ia  wydaje s ię  

w tym momencie p r o s te , a le  rz e c z  n ie  j e s t  ewidentna do 
końca. C h cia ło b y  s ię  na przykład  p re cy z y jn ie  u s t a l i ć  wy­

zn a czn ik i "p o stęp ow o ści" i  "konserwatyzmu" p o sz c z e g ó l­
nych m etod. V ten  sposób można jednak w e jść  w n ie z ły  

gą szcz  i  n icz e g o  n ie  o s ią g n ą ć , zw łaszcza gdyby brać pod 

uwagę różne przedm ioty nauczania i  k o n ieczn o ść  opracowy­

wania ze w zględu na ic h  sp e c y fik ę  metod autonom icznych. 
Zam iast w ięc mówić o m etodach, w ygodniej b ęd zie  na tym 

poziom ie r e f l e k s j i  p osłu żyć s ię  pojęciem  s t y lu  -  resp ek ­
tu ją c e g o  bądź lekcew ażącego podmiotowość u czn ia  w p ro ce ­
s ie  je g o  e d u k a c ji . D opiero te n  wybór nadawałby w łaściw e 

znaczenie poszczególnym  metodom,tym b a r d z ie j ,  te  ich  
funkcjonow anie o s ta te c z n ie  z a le ż y  od osobow ości s t o s u ją ­
cego je  n a u c z y c ie la .

W s t y lu  respektu jącym  podmiotowość u czn ia  l ic z y ła b y  
s ię  je g o  aktyw ność, tw ó rcz o ść , za in te re so w a n ia , b e z p ie ­
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c z e ń s tw o , poważne o g r a n ic z e n ie  przymusu zew n ętrzn ego na 

r z e c z  m aksym alnego p o w ięk sze n ia  o b sza ru  sw obody. W szystko 

t o  n ie  e l im in u je  jed n a k  lę k u  p rzed  in d o k tr y n a c ją  i  m ani­

pulow aniem  d z ie c ię c y m  n ied o ó w ia d czen iem , j e ś l i  wspomina 

s i ę  o a b s o lu tn e j  n ie o d zo w n o ści a tm o s fe r y , w k t ó r e j  i s t o t ­

n i e j s z e  j e s t  s ta w ia n ie  p yta ń  p rzez  u c z n ia  n iż  u d z ie la n ie  

p rzezeń  o d p o w ie d z i, p oszu k iw an ie  n iż  o d n a jd y w a n ie . Taka 
a tm o sfe ra  m ożliw a j e s t  z a ś  t y lk o  w ów czas, gdy s tr a c h  n ie  

sta n o w i a n i jaw n ego , a n i u k r y te g o  sposob u  w yzw alania mo­
t y w a c ji  do d z i a ł a n i a .  T rze b a  p rzy  tym za zn a czy ć  jed n ak  

św iadom ość n ie z w y k łe j c ie n k o ś c i  p r z e d z ia łu  m iędzy r e s p e k ­
towaniem podm iotow ości u cz n ia  a p a jd o k r a c ją , swawolą i  

p ie lęgnow aniem  d z ie c ię c e g o  ego cen tryzm u , m iędzy demokra­

c j ą  i  a n a r c h ią .

W y sta rczy  z r e s z t ą  s ię g n ą ć  do badań p sy ch o lo gó w , by - .  
w o d n ie s ie n iu  do uczniów  w młodszym i  śred n im  w ieku s z k o l  

nym -  u zysk a ć  p o tw ie r d z e n ie  co d zien n y ch  o b s e r w a c ji ,  że 
d z i e c i  byw ają o k r u tn e , z ł o ś l i w e ,  z te n d en cja m i do n is z c z ę  

n i a .  I c h  b rak d o św ia d cz e n ia  w od czytyw an iu  cudzych zach o­
wań i  i n t e n c j i  powoduje z n a czą ce  om yłki w o ce n ie  s y t u a c j i  

i  fa łsz y w e  r e a k c je .  Form alizm  i  p r y n c y p ia ln o ś ć  d z ie c ię c a  
odpow iadają c z ę s t o  n a jd o s k o n a le j  pomyślanemu te r r o r o w i. 

B u rz e n ie  s z t u c z n o ś c i  s y t u a c j i  s z k o ln y c h  wyzwala w k o n sek ­

w e n c ji  n ieskrępow an ą n a tu r a ln o ś ć , k tó r a  w r e la c ja c h :  r o -  

d z ic -d z ie c k o  -  może bywa do za a k cep to w a n ia , a le  d la  o so ­

by o b c e j s t a j e  s i ę  tru d n a do z n i e s i e n i a .  Z a in te re so w a n ia  
i  m otyw acje do d z ia ła n ia  wyzwolone n a tu r a ln o ś c ią  s y t u a c j i  

obejm u ją n a to m ia s t w przypadku d z i e c i  b ard zo  k r ó t k i  d y s­
t a n s .  Trzeb a  b e z u sta n n ie  czuwać nad ic h  podtrzymywaniem . 

Dodajmy d la  porządku t ę  o c z y w is to ś ć , że z r e g u ły  d la  k a ż ­

dego d z ie c k a  co  in n ego  j e s t  d o b r e . Rów nocześnie z a ś  w arto  
w yraźn ie  p o d k r e ś l ić ,  że u c z n ia  n ie tru d n o  o sz u k a ć , z w ła sz ­

cza  i ż  p o ję c ie  o w z g lę d n o śc i z ja w is k  o s ią g a  s i ę  d ość  p ó ź -
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no, n atom iast p oczu cie  p sych iczn ego  b ezp ieczeń stw a 
w uproszczonym , a le  ca to  klarownym św ie c ie  w a r to ś c i 

i  w ynikający s tą d  brak t o le r a n c j i  powodują, te  zarówno 

d z i e c i ,  ja k  m łodzież z ła tw o ś c ią  podejm ują n ib y świadome 

i zwykle bardzo zdecydowane d z ia ła n ia , form u łu jąc o p in ie  
oparte na n ie w ie lk ie j  i l o ś c i  n ie p ełn y ch  danych. Wraz z t ą  
uwagą dobiegamy do końca p r e z e n ta c ji  k o le jn e g o  o d c ie n ia  
niepokojów wpisanych w n a u c z y c ie ls k i  zawód.

Uporanie s ię  z nim i i  dokonanie odpow iedzialnych wy­
borów w cale z r e s z tą  n ie  a n u lu je  w ą tp liw o śc i ta k  d o b itn ie  

sformułowanych przez Gerdę Buddenbrookową. K w estia  s o l i ­

dności w y k sz ta łce n ia  zdobywanego przez uczniów w s z k o le , 

zarówno gdy id z ie  o przysw ajaną przez n ic h  w ied zę , ja k  
i  o ćwiczone u m ie ję tn o ś c i, p o z o s ta je  p rz e c ie ż  w centrum 

uwagi n a u c z y c ie la . Nikomu r a c z e j  n ie  udaje  s ię  budowanie 
kolosów na g lin ia n y c h  n ogach . Żadne te ż  sp ołeczeń stw o n ie  

mogłoby funkcjonow ać, gdyby s ię  s k ła d a ło  w yłączn ie  z sym­
patyczn ych , nieznerwicowanych d y le ta n tó w -in d y w id u a lis tó w . 

Trudno sob ie  w yobrazić go rsze  n ie b e z p ie cz e ń stw o . Pojaw ia 
s ię  zatem inna je s z c z e  spraw a, utrzymywana dotąd w t l e  

rozważań, a le  za sa d n icz a .

N ie w ystarczy m ianow icie w ybranie m etod, n ie  w y sta r­
czy nawet opowiedzenie s ię  za określonym  sty le m  pracy ani 

dyskutowanie o c e la c h , j e ś l i  n ie  mówi s ię  o t r e ś c ia c h  
k s z ta łc e n ia . Cytowany ju ż  K . Irzykow ski iro n izo w a ł n ie  

bez podstaw , te  "u prawdy bywa kłamstwo na s ł u ż b i e " 11. 
N a u c z y c ie l, k tó ry  n ie  ma wpływu na program nauczania 

i  n ie dysponuje szansą wyboru podręczników , może s i ę  w ła­

śc iw ie  czuć wyzwalany z w o ln o śc i, w s e n s ie  indyw idu alnej 

od p ow ied zia ln ości m erytoryczn ej za t o ,  co r o b i, i  w r e z u l ­
t a c ie  c z ę s to  r e a l iz u je  program m ech an iczn ie . W przypadku 

gdy p od p isu je  s ię  on pod kon cep cją  podmiotowego trak to w a­
n ia  u cz n ia , mamy do odnotowania w tym m ie jscu  k o l i z j ę  l o ­
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g ic z n ą .  S tan ow i ona n a stę p n ą , k to  w i e ,  czy n ie  n ajw aż­

n i e j s z ą ,  pułapkę n a u c z y c ie ls k ie g o  zawodu w naszym s y s t e ­

mie szk o ln ym . V takim  k o n te k ś c ie  bowiem sto so w a n ie  "p o ­
stęp ow ych " metod i  s k u p ia n ie  s i ę  nad p artyk u la rn ym i i n t e ­

resam i p o sz c z e g ó ln y c h  przedm iotów  n au czan ia  w s z k o ła c h -  

kom binatach j e s t  co n ajm n iej n ie w y s ta r c z a ją c e , w z a sa d z ie  

n a le ż y  zaś do d z ia ła li  p ozo rn ych , bo p rz y n o s i e fe k ty  n ie ­
w spółm ierne do w łożonego w y s iłk u , a czasem  z g o ła  i  odwrot 

ne od za m ierzon ych . Gdy n ie  c a ła  s z k o ła ,  le c z  t y lk o  jeden  

n a u c z y c ie l  w yb iera  metody "o tw a rte  na d z ie c k o " ,  można 

s i ę  w ręcz pow ażnie z a s ta n a w ia ć , czy  n ie  w yrządza on u cz­

n io w i sz k o d y . Podstawową k o m p lik a c ję  stw arza  s y tu a c ja  

skrępow ania wyznaczonymi z gó ry  tr e ś c ia m i  k s z t a łc e n i a .  
J e ś l i  ta  s f e r a  etanow i tab u  s z k o ln e , a dorzucim y do te g o  

b rak  m o ż liw o śc i wyboru s z k ó ł  i  n a u c z y c ie l i ,  prawo d ob ie-, 
r a n ia  metod czy  s t y l u  p racy  j e s t  -  prawdę mówiąc -  zabaw­

ką d la  p rz e g ra n y ch . N a u c z y c ie l  uw ikłany we w łasną lu dzką 
n a tu r ę , w in dyw idu alne "m ożności i  n ie m o ż n o śc i” , w k u ltu r  
w t r a d y c ję ,  w tym momencie m usi o s ta te c z n ie  u z n a ć , że zna 

l a z ł  s i ę  w im p a s ie .

Wnioskiem z zaprezentow anych tu  rozw ażań m ogłaby być 

na p rzy k ła d  konstruktyw na uwaga, że n a le ż y  z a b ie g a ć  o pe­
wną autonom ię i  k o n k u ren cy jn o ść  s z k ó ł ,  a p rzy n a jm n ie j 

p ie lęgn o w ać ta k ie  m arzenie u n a u c z y c ie l i .  Ono d osk on ale  

w sk azuje  bowiem na w ie lo ś ć  t o n a c j i  i  aspektów  p o ję c ia  z a ­

wodowej o d p o w ie d z ia ln o ś c i: od f i l o z o f i c z n e g o  po p sy ch o lo ­
g ic z n y , s o c jo lo g i c z n y ,  k u ltu ro w y , od te o r e ty c z n e g o  po 

p ra k ty c z n y , od em ocjon aln ego po m e ry to ry czn y . Odpowie­
d z i a l n o ś c i ,  k tó r ą  w edług R . In gard en a " s i ę  p o n o s i" ,  k tó ­

rą  " s i ę  p o d e jm u je " , w r e z u l t a c i e  k t ó r e j  " s i ę  d z ia ła "  i  do
12k t ó r e j  " j e s t  s i ę  pociąganym "

Wnioskiem mogłaby być rów nież uwaga, i ż  r e k r u ta c ję  dc 
zawodu i  s tu d ia  n a le ż a ło b y  p ro jek to w a ć ze w zględu  na k o -
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n ie cz n o ść  przygotow ania do rozum ienia o d p o w ie d z ia ln o śc i 

we w sz y stk ich  wskazanych tu  w ym iarach. Z lekcew ażen ie  k tó ­

rego k o lw iek  z n ic h  stanow i bowiem o p r z e k r e ś le n iu  c a łe g o  

sensu  p o ję c ia .  Czy jedn ak j e s t  to  namawianie do k s z t a ł ­

cen ia  d la  w o ln o śc i, czy  d la  k lę s k i  -  p o z o s ta je  o cz y w iśc ie  

sprawą życiow ej p r a k ty k i.
Przywoływaną w c z e ś n ie j k s ią ż k ę  W .D. W a lla , w k t ó r e j  

znalazłam  potw ierdzen ie  praw idłow ości różnych z ja w isk  
z w ła sn e j p ra k ty k i s z k o ln e j ,  poprzedza r o d z a j obszern ego 
m otta z Samuela B u t le r a . Czytamy tam między innym i:

" [ . . . . ]  lu d z ie  ro z są d n i powinni k ierow ać s ię  w ż y c iu  
praw idłam i c z y s to  p raktyczn ym i, in te r p r e tu ją c  je  ta k , 
ja k  im to  dogadza, i  n ie  za d a ją c  zb yt w ie lu  pytań w im ię 
spokoju  su m ien ia . W eźcie p ierw szy le p s z y  f a k t ,  p rzem yśl­
c ie  go aż do o sta te cz n y c h  kon sekw en cji lo g ic z n y c h , a n ie ­
bawem sami p o jm ie c ie , że j e s t  to  jedyn a droga w y jś c ia , 
k tó ra  o c a l i  was przed p opełn ien iem  ja k ie g o ś  niepraw dopo­
dobnego sza leń stw a "

Być może r z e c z y w iś c ie  j e s t  to  sposób na rozw iązyw a­

n ie  dylematów -  ta k że  n a u c z y c ie ls k ic h . A może l e p i e j ,  na 

przekór w szelkim  uw ikłaniom , od cza su  do czasu  przypom­

n ie ć  so b ie  przynajm niej piękne słowo " t i m s z e l " .

Kraków, maj 1988

Przypisy

1 J .  S te in b e c k , Na wschód od Edenu. Warszawa 1963.
T .  I I ,  s .  41.

2
J .  S te in b e c k , o p . c i t .  T .  I I ,  s .  39 .

3
Z• H e r b e r t, Pudełko zwane w yobraźn ia , z tom iku: 

Studium  przedm iotu , w: W iersze zeb rah e . Warszawa 1971,  
s .  2 1 3 - 2 1 4 .

4 K.  Irzy k o w sk i, P a łu b a . Kraków 1976, s . ’ 4 3 6 -4 3 7 .
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T .  Mann, Buddenbrookow ie. D z ie .ie  upadku r o d z in y . 
Warszawa 1971.  T .  I I ,  a .  119.ĆL «
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i

Warszawa 1986, a .  3 0 7 .
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Z o b . :  R .  In g a rd e n , 0 o d p o w ie d z ia ln o śc i i  .ie.i pod­

staw ach o n ty c z n y ch , w: K s ią ż e c z k ą  o c z ło w ie k u . Kraków
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Z o f i a  A gn ieszk a  Kłakówna

ON TEACHER'S PROFESSIONAL RESPONSIBILITY 

S u m m a r y

The e ssa y  a tte m p ts  a t  th e  d e f in in g  o f th e  e sse n ce  o f 
th e  p r o f e s s io n a l  r o le  o f a te a c h e r , and red u ces i t  to  the 
c o n sta n t p la y in g  w ith  freed om . B e in g  a te a c h e r  c o n s i s t s ,  
as i t  w ere, in  th e  tenden cy t o  in f lu e n c e  th e  o t h e r s .  The 
e x e c u tin g  o f  t h i s  p r o fe s s io n  i s  in e v i t a b ly  con nected  wi th  
com p u lsio n . The use o f  com pulsion  i s  determ ined by the 
t e a c h e r 's  in volvem en t in  h is  own human n a tu r e , t r a d i t io n ,  
and c u l t u r e ,  aa w e ll  as th e  p o l i t i c a l  system  he fu n c tio n s  
i n .  I t  i s  con n ected  w ith  th e  n e c e s s i t y  o f  th e  s o c i a l i z a ­
t io n  o f  p u p ils  w hich ca u ses th e  p la y in g  w ith  t h e i r  p e rso ­
n a l i t i e s .  The s e l e c t i o n  o f th e  c o n te n ts ,  m ethods, and s ty  
l e s  o f te a c h in g  i s  c lo s e ly  r e la t e d  to  th e s e  m a tte r s . The 
t e a c h e r 's  freedom  o f  c h o ice  i s  e q u a l t o  h is  r e s p o n s i b i l i ­
t y  in  a l l  th e  above-m entioned dom ains. A cco rd in g  to  In g a r  
den, r e s p o n s i b i l i t y  means "b e in g  b o m " , "b e in g  u n d erta ­
k e n " , i t  r e s u l t s  in  " a c t i n g " ,  and "b e in g  summoned". The 
n e g le c t  o f  any a s p e c t  o f  r e s p o n s i b i l i t y  le a d s  to  the  de­
s t r u c t io n  o f  th e  sen se  o f  th e  whole id e a .
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Софья Агнешка Клак

-О  ПР ОКОСИ ОНАЛЬНСЙ ОТВЕТСТВЕННОСТИ УЧИТЕЛЯ

Автор эосе пытается определить суть профессиональной 
ответственности учителя, оводит ее к непрестанной игре со 
свободой, либо быть учителем значит: стремиться произвести 
влияние на других. Выполнение этой профессии неизбежно велит 
пользоваться принуждением. Применение принуждения обусловле­
но личностью учителя, традицией, культурой и политической 
системой, в которой он действует, оно связано с потребносты  
социализации учеников, что приводит к игре и их личностями.
С этим связан также подбор содержания, методов и стилей об­
разования. Свобода учителя равна в этом случае его ответст­
венности во всех названных областях. Ответственность -  по 
Ингарцену -  "несут", "берут на себя", "в ее результате дей­
ствуют", "к ней привлекают". Пренебрежение каким-нибудь ас­
пектом ответственности подчеркивает смысл этого понятия.


